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Oblężenie Częstochowy przez Szwedów  
w roku 1655.

('W yjątek z Pamiętników do panowania Jana  
K azim ierza , które lir. E . R aczyński wkrótce 

drukiem ogłosi.')
M uller nie tak  z nabożeństw a chciał być 

w  klasztorze częstochowskim, jako  z łakom stw a, 
raczej się ofiarow ał dla skarbów , niżeli m aje­
statu Boskiego b łag an ia ; pokazała się i tu 
szczera intencya króla K arola G ustaw a, jako  
szczerze w iarę katolicką utrzym uje, kiedy do 
klasztorów i kościołów' szturmuje. W  Często­
chowie obraz Niepokalanie Poczętej Panny M a­
ryi, od świętego Łukasza, ew angelisty, na cy­
prysow ej tablicy odmalow’any, od tak  wielu 
la t cudami słynie; ztąd łakomstwro Szw7edoin 
urosło, że tu w ielkie są skarby , przez k ilka 
set la t od nabożnych, ofiarujących sw'oje wota, 
zgromadzone, które łakom stwn heretyckie chciało 
ztąd zagrabić. N ajpierw ej Jan  W eihard , hrabia 
n a 'W rzeszo w icach , Czech rodem , instygował, 
jako  natenczas ludzie pow iadali. B urchard Mul­
ler, generał w ojsk  szw edzkich , chciał te Bogu 
poświęcone ofiary zrabow ać, a na W rzeszo- 
wńcza inw idyą zwalić* i onego z 4000 Szw edów  
przodem do Częstochowy ordynow ał, spodzie­
w ając  się, iż zakonnicy ustraszeni, sami te do­
statk i w ydadzą; przyszedł z w ojskiem  pod k la ­
sz to r, kazaw szy trąb ić , aby klasztor bramy 
otworzyć ro zk aza ł, odgrażając temu miejscu, 
do którego z nabożeństw em przedtem czołgał 
sie. Na co zakonnicy odpow iedzieli: że tego, 
co Bogu ofiarow ano, porzucić trudno. Począł 
tedy dobywać klasztoru; następow ał za nim 
M uller od W ielunia z 9000 piechoty i z arma­
tami , tudzież z strasznym apparatein , do Prus 
przygotow anym, do Częstochowy mimo jazdem  
obróconym. Spodziewał się W rzeszow icz,  że 
w ypersw aduje zakonnikom, jak o  przedtem miał 
z nimi konfidencyą, że klasztór zwycięzcy K a­
rolow i, królow i szwedzkiem u, poddadzą, a j e ­
żeli nie zechcą dobrowolnie, postraszeni sztur­
mowaniem, do' protekcyi K aróla k ró la , w espół 
z całem królestwem , garnąć się zechcą. Lecz 
om ylił s ię , bo nie chcieli prezydium szw edz­
kiego p rzy jąć , pow iedziaw szy , iż na służbę 
Boską pośw ięceni, poprzysięgli miejsce to cu- 
dowTne bronić do u p a d łe j, świeckim ludziom 
obrony nie powierzać. K róla Jaśnie Mości 
szwedzkiego należytą submissyą adorujemy i 
w iem y dobrze, że bez wiadomości królew skiej 
w ojsko szw edzkie Częstochowę atakuje g w a ł­
tow nie, który jak o  protektor królestw a polskie­
g o , tak  i w iary św iętej kato lick ie j, nie k aza ł 
tego czynić. Mieli i sahvę gw ardyą na piśmie 
od króla, którą Częstochow ę w ziąw szy w sw o ję  
opiekę, od w szelkich ciężarów żołnierskich 
uw olnił i od atakow ania bronić deklarow ał; 
gdy się tern klasztor wymówić nie m ógł, za­
częli Szw edzi mury z arm at burzyć, zatem gra­

naty i ogniste kule rzucać, któremi zapalili gu­
mna klasztorne z różne'm zbożem ; w'ystawiono 
przeciw7 klasztorowi szańce, na nich kosze zie­
mią nasypane; arm aty zatoczono od północy, 
gdzie Miillera była kw atera, i do szturmu goto­
w ali się Szwedzi, z drugiej strony L andgrafhesk i 
i W acław 7 Sadowski, półkow nik, także szańce 
wysypali i z armat ustawnie bili. Lecz nie 
siła  szkodzili, bo w7e środku murów ziemia by­
ła . Z  klasztoru też strzelać poczęli, że w e 
trzy godziny SzwTedów z pola spędzili, ażeby 
sie pod mury nie kryli. Gdzie były  budynki, 
nie zw ażając na szkodę, one zapalili, lubo tam 
siana dosyć b y ło , słomą też k ry te , prędko się 
zajęły, i w  momencie zgorzały ; zatem przez l i ­
sty persw adow ał M uller, żeby się poddali, chcąc 
zrabow aw szy i opanowaw'szy klasztór, tern się 
w Prusiech przed królem  popisać, a tymczasem 
gotowrali się do szturm u, łudząc zakonników 
traktatam i.

Dnia 19. L istopada, w7 dzień ofiarowania 
Najśw7. Panny, bardziej zaczęli z armat b ić , bo 
z Krakow7a sześć armat burzących przyprow a­
dzili i św ieże piechoty z prezydium sprow a­
dzone, na oślep laz ły  z w rzask iem ; od prochu 
św iata nie widać. Z d a ł się kościół i klasztór 
gorzeć od częstych ku l i bomb rzuconych. Lecz 
tu cud M atka Boska pokazała : odskakiw ały 
k u le , drugie przelatyw ały kościół i klasztór. 
Ani puszkarze nie mogli wymiarkować, ani in ­
żynierowie przem yślić, ogniste od dachów ki 
odskakiw ały kule zapalone, pochodnie odbijały  
się od dachów7, ja k  od jak ie j skały . Heretycy 
pow iadali, że to jak ie  czary , a tymczasem 
Szw7edzi ja k  grad lecieli. W stydzili się zatem, 
iż tak sław ni w ojow nicy, tak  w ielkich fortec 
dobyw szy, z mnichami i klasztorem  rady dać 
nie moga. O dstąpili, żeby nie rażono onych 
z murów7 'klasztornych, i tam onych razili. N aj­
bardziej Miiller u rażał s ię , że Szw edzi sztur­
mują , a w7 klasztorze na wieży różne muzyki 
i śpiew ania by ły , przygraw ając do bitw y. B ył 
w7 klasztorze Stefan Zam ojski, herbu Bóża, M ie­
cznik sieradzki; Piotr Czarniecki, brat stryjeczny 
kasztelana k ijow sk iego ; K rzysztoporski, Skó- 
rzew ski i w ielu szlachty sieradzkiej, k tórzy 
złączyw szy się z ludźmi i zakonnikam i często­
chowskim i, dopomagali się bronić.

Augustyn K ordeck i, przeor częstochowski, 
z jednej strony, a Zam ojski z drugiej pilnow ali. 
Gdy naw ałność by ła , Zamojski ordynow ał pie­
chotę, Kordecki w szędzie doglądał, najbardziej 
puszkarzów , żeby dobrze rychtow ali armaty.

W idząc Szwedzi, że nie mogą nic wskórać, 
zatem i noc nadchodziła, odstąpili. Czarniecki 
nie dając wyspać się spokojnie Szw7edom, w7 nocy 
z sześciudziesiąt piechoty w ypad ł z  klasztoru 
w7 same pierw7ospy i cichuteńko aż do kw7atery 
M ullera przybyw szy, spracowanych i śpiących, 
okrzyk zrobiw szy, z a b ija ł; polękłi się w szy­
scy podczas ciemnej nocy; Miiller porw aw szy
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sio z łó ż k a ,  k a z a ł trąb ić , pobudzając  S zw edów  
do obrony. C zarn ieck i, k a w a le r  silny i  o dw a­
żny, p lacow a straż z n ió s ł, i  na szaniec w la z ł­
szy,  p o za b ija ł co było  n a  s tra ż y ; na p rzyby ­
w ają cy c h  w  sukursie śm iało n a s tę p u ją c , onych 
rozgrom ił. C a łą  noc nie d a ł  Szw edom  odpo­
czy n k u , i w ięce j S zw edów  zg in ę ło , m z ludzi 
z k lasztoru  w y p a d ło ; za b ity  z szw edzk iej strony 
o-raf H o rn , cz ło w iek  z a c n y , w  K rzep icach  b y ł 
n a  prezydium  kom endan tem , inżynierem  s ła ­
w nym  b y ł p rzy  arm acie ; rę k ą  Czarnieckiego 
zabitym  zo s ta ł i W ło c h ,  oberst -  lieu tenan t u 
S zw edów , n azw an y  de F ossis ; tam  z g in ą ł także 
k ap itan  od reg im entu  W rz e sz o w ic z a ; s iła  p ro­
stych żo łn ierzy  nie doliczyli s ię ; do K rzep ic 
trupów7 i  rannych  prow ad z ili; z Częstochow skich  
lu d z i je d en  ty lko  W ę g rzy n  z g in ą ł,  i to od 
sw oich , bo opodal niepoznany, w  nocy z strze l­
b y  zastrzelony . *

Z atem  M uller mnichom ty lko  p ersw ad o w a ł, 
żeby  sie poddali. Z n aleź li się  i  w  k lasz to rze  
tacy  , ćo . zakonnikom  p ersw ad o w a li, aby  się 
z d a li ;  lecz nie s łu ch a li onych zakonn icy ; nie­
p rzy jac ie lsk ich  pogróżek  nie b a li się o m , per- 
sw azy i zd rad liw ych  nie ak cep to w a li, m ężnie 
szturm y w y trzy m y w a li, buntu jących  się żo ł­
n ierzy  częstochow skich  zgrom ili ; ta k  zakonn i­
k ó w , ja k o  i sz lach tę , co się z lęk li, do odw agi 
i rezolucyi pobudza li, w  m urach i w a ła c h  w y ­
b ite  dziury  z a tv k a li, jednem  s ło w e m , m ezm e 
n iep rzy jac ie low i obronili się. N ieludzką je d n ak  
siła , a le  B oską obroną i P anny  N ajśw ię tsze j.

'S p u śc ił P ań  B óg ta k ą  m g łę , ze n ie  mogli 
trafić do k laszto ru . P annę w  nieb iesk iej szacie 
arm aty  rych tu jącą  i  p rzeciw ną k u lę  odpycha­
ją c a , sam  M uller w id z ia ł ;  sędziw y  staruszek , 
sk a le  k u ją c y c h , d la  podsadzenia m m  pod k la ­
sztor, w y p ę d z ił z ja m y  Szw edów7. f a^ ze  ż o ł­
n ierza  szw e'dzkiego, do obrazu strzelić  chcącego, 
znaleźli zd rę tw ia łe g o ; drugiem u, ja k  do tw a rz y  
flintę p rzy ło ż y ł, zm ierzającem u do obrazu , flinta 
p rzy ro s ła  do tw a rz y , aż cyru lik  m usiał od 
tw arzy  pruć. D ziecięciu, w  kolebce lezącem u, 
k u la  granatu  rozsypaw szy  się p rzed  ko lebką , 
ż a d n e j ' szkody ani strachu m e u d z ia ła ła ; sze ­
ściu p u szk arzy  szw ed zk ich , zapala jących  arm a­
ty , p roch  zapałem  w yskoczyw szy , o ślep ił ich , 
i p o ro z trza sk iw ały  się arm aty. Czego doczyta 
sie c iekaw y z h isto ry i k laszto rne j.

' Ż o łn ie rze , co w7 K rak o w ie  na prezydium  b jl i ,  
w  księstw  ie siew iersk iem  rozłożeni, odpoczyw ali 
p o d łu g  tra k ta tu , z k ró lem  szw edzkim  uczynio­
n eg o , m ianow icie regim ent gw ardy i k io la  K a ­
zim ierza, w  kom endzie W o lfa , starosty  dynebur- 
skiego, będący. Nie obaw ia li się żadnej zdrady, 
bo to sobie w aro w ali poddając  sie w  K ra k o w ie ; 
M iiller nie m ogąc C zęstochow y dobyć z szw e­
d zk a  p iech o tą , w y s ła ł ja z d ę  szw ed zk ą  za - 
g a rń a ł ten  reg im ent, k a z a ł  mu przy s ią d ź , ze 
szczerze b ęd a  służyć k ró lo w i szw edzk iem u; 
m usieli w ykonać ju ra m e n t, ogarnieni szw ed z-

kiem  w ojskiem . Po p rzysiędze onych ordyno­
w a ł, aby  szturm ow ali do C zęstochow y; poznali 
chorągw ie i  ludz i po lsk ich  k sięża  częstocho­
w scy; n a rz ek a ją  na n ic h , iż  K ato likam i będąc, 
nas tępu ją  n a  k lasztor, M atk i B ożej p rzy b y te k ; 
lecz gdy' je d en  z żo łn ierzy  d o sta ł się do k la ­
sz to ru , u czy n ił re lacyą o przym uszeniu  tych 
żołnierzy.

Z atem  C zarn ieck i, kaszte lan  k ijo w s k i ,  do­
znaw szy  zdrady7 ta k ie j od Szw7edow7, rozw e­
se lił s i ę , że mu Szw edzi nie dotrzym ali tra k ­
tatów7 i 'd a l i  o k azy ą , ab y  z a c z ą ł o jczyzny  b ro ­
n ić ; nie cz ek a ją c , żeby m u w ięcej ludz i za ­
b ra n o , ru sz y ł się z dyw izyą sw o ją  w  góry.

Z atop ili k sięża  częstochow scy srebro k o ­
ścielne w7staw ie , nie dufając k la sz to ro w i, żeby  
S zw edz i dobyw szy onego , nie zab ra li. B yło  
p rzy  Szw edach w ięcej tysięcy P o laków  w7 kom - 
m endzie K aliń sk iego  i K uklinow sk iego , p ó łk o - 
w n ik ó w ; tych czeladź, p ływ acze sp raw ni, chcąc 
ryb ułow  ić w7 staw ie  k lasztornym , zapuścili sieć, 
i zam iast ryb , srebro kościelne w yciągnęli. P a ­
now ie o tem  dow iedzieli s ię ;  ko ło  tego sreb ra  
liarm ider w ie lk i p o w s ta ł;  tow arzystw o sobie, 
M uller so b ie , p re tendow ali. P o lacy  nie chcieli 
dać S zw ed o w i, S zw ed  zaś P o lak o m ; g w ałtem  
chciał w ydrzeć onym M iille r; P o lacy  certu jąc 
odpow iedz ie li: nasze szczęśc ie , cośmy znaleźli, 
nam  należy , nie to b ie , ale że to kościelne rze ­
czy, B ogu p o św ięco n e , n iechże się B ogu do­
stana. N a c z e m 'M u lle r  p rz e s ta ł ,  w id zą c , że 
nie w ydrze  od Polaków 7; aby  się tedy ni P o ­
la k o m , ni jem u  nie d o s ta ło , o d sy ła ją  do k la ­
sztoru. (

Posy ła M uller do k sięży  srebro to z ośw iad ­
czeniem , że je  m ają  z ła s k i  jeg o , k tórego  gdy­
by  nie k a z a ł  pow rócić k la sz to ro w i, pew nieby  
hu lta js tw o  polskie rozszarpało  one. P io tr Ś lad - 
k o w sk i, rotm istrz tychże P o laków , z tym  kom ­
plem entem  od M iillera do k sięży  b y ł w y słan y , 
m ając od M ullera ordynans, ab y  księży  obligo­
w a ł 'd o  poddania s ię ; ale on ja k o  K ato lik , p er­
sw ad o w a ł 'k s ię ż o m , żeby się ja k  za cz ę li, do 
końca m ężnie b ro n ili, ozna jm u jąc , że w kró tce 
k ró l K azim ierz  do o jczyzny pow róc i, którem u 
T ata ro w ie  idą  w su k k u rs , poniew aż go P o lacy
odstąpili. . ,

D o k u czała  źim a, nie dozw a la jąc  w ięcej sz tu r­
m o w ać , ani aproszów 7 k o p ać ; M iiller z despe­
r a c j i ,  że dobyć nie może C zęstochow y, sz a la ł, 
albow iem  w' N iem czech w o ju ją c , m ia ł w ie lk ą  
rep u tacy ą , nie je d n ę  dobyw szy  fo rtecę , a tu 
z M nicham i nic w skórać  nie m oze. N ajbardz ie j 
to go b o la ło , że się k s ięża  pokornie p ro s ili , a  
strze la li gęsto z arm at i zaw sze szkodzili, ja k o  
tedy natenczas siostrzana jeg o , na pościeli le żą ­
cego, arm atna k u la , z k laszto ru  p rzy leciaw szy , 
w  drobne kaw  a łk i ro z sz a rp a ła , sam ego w7nocy 
ja k ieś  straszydło  m ało nie zadusiło . K ilk a  a r ­
m at p o rw a li k la sz to rn i lu d z ie , drugim  otw ory 
za tk a li, iż nie m ożna było  w 'iecej z n ich  strze -
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lać; siła oflicerów w  szturmach poginęło, tak 
dalece, ze u Szwedów urosło przysłowie: jeś­
liś dobry pachołek, idź, szturmuj do Często­
chowy. Ostatni szturm w  samo Boże Narodze­
nie przypuścił Miiller do Częstochowy, wielkim 
grzmotem z armat bijąc, wszystkiemi siłami na 
skały i mury pnąc się; ustraszeni we środku, 
mieszać się poczęli księża i garnizonowi de- 
sperują o obronieniu się. Lecz Bóg nie chciał 
dać wpohańbienie miejsca tego, sobie poświę­
conego, nastraszył Mnichów i żołnierzy, żeby 
sobie tej obrony nie przypisywali, ale pomocy 
Boskiej one przyznawali i majestatu jego o wspo­
możenie rzewliwie dopraszali się: po suplika- 
cyach, niespodziewana śmiałość i rezolucya we 
wszystkich znalazła się; Kordecki, przeor, za-r 
konników, Zamojski, szlachtę napominali, także 
garnizonowych ludzi, a chcąc słowa swoje 
uczynkiem potwierdzić, wypadł z klasztoru Za­
mojski w7samo południe, znalazł kujących skałę 
dla podsadzenia min, 13 onych wyciął, drugich 
rozpłoszył, siła poraźiwszy, aż w same aprosze 
wpadł. Potem opodal od klasztoru, obrawszy 
sobie kwaterę Muller, ja d ł obiad, a przy obie- 
dzie zębami zgrzytając, odgrażał się kościół 
i klasztor do góry nogami przewrócić; wr mo­
mencie, armatna kula przeszywszy ścianę, po­
traw y rozrzuciła, kieliszki i flaszę potłukła, 
i siedzących u stołu rozpędziła, Miillera w  ra­
mie, już się zmógłszy, trafiła, iż padł na zie­
mie; zatem wszyscy rozpłoszyli się.

Tak Pan B óg, chcący męztwa dodać oblę­
żonym księżom i garnizonowym ludziom, sam 
za nich wojował; w szyscy w odw ażnej rezolu- 
cyi do końca trwali. Zaczem Muller list pisał 
do klasztoru w te słowa: „L isty  wasze płon­
nym napełnione dymem, zasłużyły na dym i 
ogień, tylko na jednych ceremoniach i zwłoce 
czasu przy uporze fundując się , nie chcecie 
przyjąć protekcyi króla JMci szwedzkiego, tak 
poteznego i łaskawego Pana, i onemu się pod­
dać'; cóż mamy czynić nadto, co się już stało ? 
gdy od krzemienia twardszy upór wasz kle- 
mencyi królewskiej pokazujecie: zguba wasza 
zsamychże w as; ostatni wam sposób podaję: 
albo z fortecą królowi wszyscy poddacie się 
w protekcyą, albo poprzysiągłszy wierność kró­
lowi Karolow i, za szkody, coście przez upór 
wasz onemu i całemu królestwu zrobili, czy­
niąc rekognicyą panowania jego, zapłacicie ta­
larów ‘ bitych '40,000 zakonnicy, drugie tyle 
szlachta z w ami zamknięta. Jeżeli tego uie- 
uczynicie, bez miłosierdzia ogniem i mieczem 
wszyscy skarani będziecie. Data w obozie dnia 
25go Grudnia tegoż roku.“

Na co zakonnicy odpisali: „Pieniędzy nie
mamy, małoco i żywności zostało, wkrótce 
z głodu pomrzemy przez oblężenie, bo co zbóż 
w  gumnach było, hrabia Wrzeszowicz spalił.“ 
Posłali przytem obrazków kilka Najśw. Panny, 
także koronek i książki drukowane, historye

cudów7 obrazu częstochowskiego wyrażające. 
W  nocy przed świętym Szczepanem armaty 
z szańców pozbierano, artyleryą powkładano do 
w7ozów7 i ammunicye, wozy z tern wszystkiem 
i inne ciężary do Kłobucka wysłali Szwedzi; 
tak piechota, jako i jazda, o godzinie 9tej przed 
południem odstąpiła od Częstochowy; Miiller 
do Piotrkowa pojechał, ztamtąd za królem do 
Prus maszerując; Sadowski do Kalisza, W rze- 
szowicz do W ielunia, książę heski do Kra- 
kow'a rozjechali s ię ; zwiesiwszy nos, że z kon- 
fuzyą odstąpić musieli, nie otrzymawszy tego, 
czego pragnęli. Ze od murów częstochowskich 
kule odpadywały, heretycy uporczywie ta ją ; ale 
fortunę króla szwedzkiego i wszystkich wojsk 
jego, od tego czasu, ja k  zaczęli atakować Czę­
stochowie, Bóg umknął i od sukcessów7 zamysły 
jego odepchnął.

Trybunał lubelski.
(D alszy  c iąg .)

„  E j , porzuć panie Bartłomieju pleść takie 
koszałki opałki. Czy niewiesz, że pod bokiem 
trybunału burdę zrobiwszy, można się przed 
czasem obaczyć z Trójcą świętą. W aćpan całe 
życie guza szukasz; a jak  staniemy, powiem 
ja  księciu panu, jakie w7aćpan chcesz kwerendy 
robić w Lublinie: to książę waćpana nie każe 
wypuścić ze stancyi.“ — „P an ie  Sewerynie, ja  
tak żartuję tylko, aby czas prędzej zchodził. 
Ktoby tam o burdach myślał! Bądź spokojny, 
ja pana ciągle się będę trzym ał, ale dla Boga 
księciu panu o niczem nie w s p o m i n a j . M y ­
ślałem, że się panicz utemperował; bo spoty­
kaliśmy po karczmach szlachtę łukowską przy 
kuflu, a przecie pan Bartłomiej nikogo nie za­
czepił. Przyjechaliśmy do Lublina w sobotę 
wieczór. Ja byłem rad, że nazajutrz była nie­
dziela, bo dojeżdżając Lubartowra , gdyśmy się 
spuszczali zgóry, naszejniki pękły i konie nas 
poniosły. Pan Bartłomiej śmiał się, ale ja  
przeląkłem się mocno, i zrobiłem intencyą, że 
jak Pan Bóg Wyratuje mnie z niebezpieczeństwa, 
przyjechawszy do Lublina, nazajutrz pójdę do 
spowiedzi i kommunii. Jakoż lubo bryka prze- 
wróciła się na grobli, praw dziwym cudem wszy­
scy wstaliśmy bez szwanku. Ale w  niedzielę 
ledwo przez pół mogłem dopełnić mojej iuten- 
cyi; bo książę kazał zrana przyjść do siebie, 
aby pomagać panu Radziszewskiemu w tłóma- 
czeniu interesu przed panami Hryniewieckim 
i Koźmianem, co później zostali, jeden woje­
woda,  drugi kasztelanem lubelskim, a byli 
pierwszymi mecenasami w Lublinie, i księcia 
pana wielkimi przyjaciółmi. Szczęście, że książę 
miał kapelana i ołtarz podróżny z wielkiemi 
przywilejami odNuucyusza, bo inaczej byłbym
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Pogrzeb u

mszą ś. przypiekł. W  istocie konferencya po 
dwunastej się zakonczyła. Ja  z panem B artło— 
miejeni poszedłem do 0 0 .  B azylianów ? i tra ­
filiśmy pod sam koniec nabożeństwa. Uprosi­
łem  księdza , że mnie w yspow iadał, ale przy­
jęcie ciała pańskiego do ju tra  odłożyć musia­
łe m .— T rybunał w  tym roku odbyw ał się pod 
laska JW . Chołoniewskiego, starosty kołom yj- 
skiego, co m iał jak ąś  koliigacyą z księciem 
panem. Prezydentem by ł kanonik W odzicki, 
opat hebdow ski, u którego przez czas urzędo­
w ania tyle się starego w ina w y p iło , że parę 
niedziel koło m łyńskie mogłoby się niem obra­
cać. On to m aw ia ł, że wino przynajm niej j e ­
dnym rokiem starsze być powinno od uprzej­
mego gospodarza. Otoż JW . m arszałek  trybu­
nału tyle m iał szacunku dla dostojnego swego 
kolligata , że pierw szy go naw iedził i zaprosił 
do siebie na obiad. Książe pan p rzy ją ł go 
przed kam ienicą, żaląc się, iż go uprzedził, a 
potem z JW . marszałkiem pojechał do przew ie­
lebnego prezydenta. Ze zaś pan Kozmian za­
prosił” do siebie na obiad W W . Radziszewskiego 
i Rupejkę Ciw una E jragolskiego, co z p rzy ja­
źni dla księcia urząd m arszałka dworu m tery- 
rnalnie sp raw ow ał; więc przy m nie, jako  ple­
nipotencie specyalnym , zostaw ało pierw szeń­
stwo nad dworem, i u stołu marszałkowskiego 
byłem  gospodarzem. Po obiedzie poszedłem 
miasto poznać, a jednak  niebardzo dowierzając 
panu Bartłom iejowi co do obiecanego statku, 
zaprosiłem go, by mi dotrzym ał kompanii. Po­
szliśmy w ię c ; ale że jak o  w niedzielę wszy­
stkie jurysdykeye były pozam ykane, a urzędni­
cy, pacyenci i palestra biesiadow'ali, okrom tego 
nie mieliśmy znajomych, w ięc z panem B artło­
miejem weszliśmy sobie za miasto od gościńca

Turków.

lw ow skiego , aby okolicę obejrzeć. K ilkaset 
kroków  uszedłszy, natrafiliśmy na k ilk a  starych 
l ip ,  zak tó rem i była karczm a, a przed bpam i, 
na samym gościńcu, leża ł w ielk i kamień 
młyński.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pogrzeb u Turków.
W N rze 3. Przyjaciela ludu z roku drugiego, 

mówiło się o m o g i l n i k a c h  tureckich, n u  a -  
s t a m i  m i l c z e n i a  na wschodzie powszechnie 
zw anych; dziś podajemy łaskaw ym  Czytelnikom 
rycinę, w ystawiającą pogrzeb w iernego w yznaw cy 
Islamu, z krótkim opisem. . , . . .

M uzułman w idząc się bliskim śmierci, rozka­
zuje natychmiast na wznak się położyć, prawym 
bokiem zw racając się ku Mekce, w  jakiem  po­
łożeniu zwykle też i pogrzebiony byw a. Ota­
czający chorego krewni rozniecają w  izbie ogień, 
sypiać nań obficie wonne kadzidło, i przyw ołują 
derw'isza, który przy łożu chorego zasiadłszy 
z księgami świętemi wT ręk u , czyta z nich w y­
znanie w iary , a po niem różne stósowne mo­
d litw y, w zyw ając niemocą złożonego do ich 
powtarzania. Gdy żadnych oznaków życia chory 
więcej nie daje, najbliższy krew ny lub najw ier­
niejszy przyjaciel zamyka mu oczy, przyciska­
jąc  mu brodę do piersi. Dalej obmywają ciało 
woniacemi wodami, a głowę i brodę aromatycz- 
nem i'obkładają ziołm i; skronie, nos, ręce, no­
gi i kolana nacierając kamforą, dla iclp uczcze­
nia, ponieważ części te w modlitwie udział niają. 
Oczyszczenie ciała przedsiębiorą osoby tejże
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płci, do której zm arły należał. Obmytego trupa, 
z a wij aj a w płótno i k ładą go do trumny prostej. 
Im an, nieodstepujący odtąd ciała zmarłego az 
do złożenia zw łok jego do ziemi, modli się nie­
ustannie, skrapiając trum nę wonnościami. 
T rum na, obwinięta w p łó tno , zdobi się w gło­
w ach turbanem nieboszczyka i kaw ałkiem  ma- 
leryi jedw abnej, k tóra przez czas niejaki na 
grobie proroka w  Mekce leżała. Koran naka­
zuje zmarłych chować ja k  najspieszniej, zale­
cając, ab y , jeśli zm arły do liczby wybranych 
należy , nie wstrzym ywać go od wstąpienia do 
n ieba, a je ś li jest potępionym, żeby się go ja k  
najprędzej z domu pozbyć. Przed ciałem idą 
imanie i derwisze, za trumną postępują krewni 
i  przyjaciele, nieokazując najmniejszych oznak 
boleści; niewiasty nigdy nietowarzyszą umarłym 
do grobu. Chrześcianom nie wolno się znajdo­
w ać na pogrzebach Turków . Mogiła pokrywa 
sie darniną i zasadza kw iatam i; na miejscu, 
gdzie zm arły spoczyw a, niestawiają pomnika, 
z obawy, aby go nieuciskał; dlatego tez mogiłę 
murem tylko obwodzą. Alkoran zabrania sia­
dać na grobach, a tern bardziej stawać na nich, 
na tej zasadzie, iż się nie godzi deptać zw łók 
wiernego. Po zarzuceniu grobu ziem ią, odma­
w ia iman długie m odlitw y, wołając zmarłego 
trzy razy po imieniu. W  rocznicę pogrzebu 
scliodza się krew ni na grób zmarłego i opła­
k u ją  stratę jego. Napisy zw ykle są k ró tk ie , i 
oprócz nazw iska i wieku nieboszczyka, mają 
miejsca z koranu lub myśli o znikomości św iata.

Ł o w i c z .

W daw nem  Mazowszu, ziemi Sochaczew skiej, 
(podług Starów olsliiego w  województwie raw - 
sk ien i), leży nad rzeką Bzurą jedno z najpięk­
niejszych miast polskich, Ł o w i c z .  Nazwisko 
i początek swój winno ono ł o w o m ,  które tu 
ksiażeta mazowieccy w obszernych niegdyś knie­
jach odbywali. Ulubione to miejsce książąt ma­
zowieckich w ytrąciła z ich rąk  zbrodnia, w ro­
ku 1239. Naruszewicz tak  o tern opow iada: 
„D ręczyła zawsze Konrada ambicya i umysł 
podejrzliw y, nie mogąc się zemścić na Bole­
s ła w ie , szukał gniewu ofiary na poddanym i 
kapłanie. M iał ten książę dwu synów żona­
tych , Bolesław a mazow ieckiego i Kazimierza 
kujaw skiego; bo dwaj młodsi, Ziemowit i Zie- 
momysł, jeszcze w małoletności zostawali. Lecz 
młodszy, Kazimierz, będąc tylko zaręczony, doj­
rzalszej pory oczekiwał. W ysła ł go Konrad 
do W rocław ia, na dopełnienie m ałżeństwa, pod 
dozorem Jana Czapli, scholastyka kujawskiego 
i  płockiego, a kanclerza swojego, który bywszy 
obu synów książęcych nauczycielem i rządzcą 
ich młodości, w ielki u dworu m iał kredyt i po- 
Avage. Młody Kazimierz pierwszeini nowej m ał­

żonki powabami usidlony, a w domu pokrewnych 
z honorem i wspaniałością podejmowany, baw ił 
się długo w  W rocław iu , nie kw apiąc się do 
M azow sza, groźną tylko popędliwego ojca po­
stacią , a pruskich trwóg odgłosem posępnego i 
dzikiego. Z tąd  urosło w Konradzie podejrzenie, 
jakoby te przew lokłe na Szląsku pobyty , nio­
sły w sobie jakow eś zdrady , i że H enryk , oj­
ciec synow ej, knując tajemną na niego zemstę 
za więzienie ojcow skie, umyślnie Kazimierza 
trzym ał na biesiadach, aby niespodzianą tym­
czasem do Mazowsza uczynił wycieczkę. Nie 
lub iła  Czapli A gazya, żona książęcia, chytra 
i okrutna R uska, z przyczyn niewiadomych. 
Oboje zatem księstwo zw aliło przyczynę mnie­
manego podejścia na p ra ła ta , jakoby o n , ile 
rządzca i faw oryt K azim ierza, najdzielniejszą 
uknowanego fortelu sprężyną ruszał. Użyto na 
ułudzenie jego powierzchownych grzeczności, 
aby go sprowadzić ze Szląska pod pozorem, że 
książę rady jego w głównych jakichści spra­
wach* potrzebował. Lecz skoro Czapla do P ło­
cka p rzy b y ł, wtrącono go natychmiast do ka­
tuszy i po kilkodniowych na katowniach cią­
gnieniach, ja k  publicznego złoczyńcę powie­
szono. M ściła się krw aw a Agazya i po śmierci 
jeszcze, albowiem gdy tameczni Dominikanie 
zmarłego do pogrzebu nieśli, kazała porwać 
trupa i przyw lókłszy go wołam i do przygoto­
wanej na to umyślnie szubienicy, niedaleko ko­
ścioła tych księży nad W isłą, naprzeciwko tumu 
powtórnie powiesić kazała. Gdy się złości za- 
dosyć s ta ło , M arcin, przeor dom inikański, po­
grzeb! ciało w kościele większym. To gdy się 
dz iało , przeniknęła żalem duchowieństwo znie­
w aga mu uczyniona od Konrada. Andrzej, bi­
skup płocki, bojażnią zdięty, nie chciał się ująć 
kościelnego oręża: dobył go P io tr, arcybiskup
gnieźnieński. W łożona została klątw a na dye- 
cezyą kujaw ską i płocką, w których Czapla był 
prałatem . Odcięty Konrad od spółeczności ko­
ścielnej, widząc, że gniewy jego i pogróżki nie 
wielkie w mężnym metropolicie spraw iły w ra­
żenie, a bojąc się dalszych wyklęcia skutków, 
żądał pokuty i jechał do Łęczycy, dla pojedna­
nia się z Kościołem. Ułożony sposób tej zgo­
dy-, ażeby Konrad, na zadosy ćuczynienie za po­
pełniony występek, oddał na wieczne czasy ar­
cybiskupowi miasto Łowicz z okolicznemi tam 
puszczami, gdzie dawniej bywały łowy ksią­
żęce, arcybiskup zaś dla uznania najwyższej 
zwierzchności książąt m azowieckich, corocznie 
jedne grzywnę złota do skarbu ofiarował. Zeby 
tenże arcybiskup m iał w katedrze płockiej miej­
sce między kanonikami i prebędę.“  — Tym 
sposobem Łowicz s ta ł się w łasnością arcybisku­
pów gnieźnieńskich. W szakże książęta mazo­
wieccy nie mogli długo zapomnieć tej utraty. 
W  roku 1372. Z iem ow it, książę mazowiecki na 
P łocku, podburzał P ietraszka, syna Krystyna, 
wojewody płockiego, aby Łowicz i okolicę na-
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jeżdżał i łup ił. Arcybiskup ów czesny, Jaro­
sław , uciekł się do broni kościelnej, rzucił na 
całe księstwo mazowieckie klątw ę i rzecz za­
spokojona została darowizną dwóch wiosek od 
Pietraszka w nagrodę szkód, Kościołowi poczy­
nionych. Ten sam Ziemowit po śmierci Jana 
Su cny w ilka, arcybiskupa gnieźnieńskiego, obiegł 
w roku 1382. Łowicz, za ją ł po krótkim  oporze 
i usiłow ał sobie przywłaszczyć. _ .

Łowicz wzrost swój i znaczenie w  rzędzie 
miast polskich winien szczególniej Jarosławowi 
Skotnickiem u, arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, 
f  +  1 3 7 6 .) , który mu prawo magdeburgskie i 
rozmaite swobody nadał i stolicą księstw a te­
goż nazwiska uczynił. Ten sam arcybiskup wy­
staw ił za miastem nad błotami zamek i opasał 
go murem. Odtąd ciągłe przebywanie w tern 
mieście arcybiskupów z licznym dworem, synody 
po wielekroć odprawione (n. p. w  latach 1556, 
1593 i t. d .) nareszcie walne jarm arki, na które 
kupcy nie tylko z Polski, ale nawet z zagranicy 
przybyw ali, sp raw iły , że Łowicz w lb tym  i 
17tym wieku do najludniejszych i najzamożniej­
szych miast w Polsce należał, i,*® w yzszosc 
m iał nad innemi miastami w koronie, ze wszy­
scy mieszkance jego byli krajow cy, zydostwu 
bowiem niedopuszczali arcybiskupi gniezdzic się 
w  murach jego. Dla tego też Łowicz tak  był 
obfitym w  bogatych kupców i zręcznych rze­
mieślników' chrześciańskich, ze Cellaryusz w Opi­
sie swoim Polski, porównywa go z Norymbergą.

K ieski krajowe za Jana Kazimierza przy­
w iodły Łowicz do zubożenia i upadku. Szwe­
dzi opanowawszy to miasto w  roku 1655-, uci­
skali je bardziej jeszcze, jako  w łasnosc kościelną, 
niż inne miasta szlacheckie i rządów e. W  na­
stępnym roku Polacy, napadłszy tu niespodzianie 
na Szwedów pod dowództwem Iz rae la , pułko­
w nika szw edzkiego, i poraziwszy ich, dali się 
także w 'znaki m iastu; powietrze morowe doko­
nało reszty. Ł o w i c z  utracił J części swojej 
ludności; domy i świątynie leżały w  gruzach. 
Dopiero pod panowaniem monarchów z domu 
saskiego, zaczął Łowicz odzyskiwać nieco da­
wna świetność, w czem największe zasługi po­
łożył prymas Potocki. On bowiem zamek od­
n o w ił, kościół ś .  Jana i klasztór Bonifratrów 
w ystaw ił i wiele gmachów z gruzów podniósł. 
Do podźwignienia miasta przyczyniły sie także 
licznie niegdyś uczęszczane szkoły X X . Pijarów , 
otworzone tu w roku 1668.

Po upadku Polski, Łowicz z księstwem tego 
nazw iska s ta ł się w łasnością skarbową. W  ro­
ku 1807. cesarz Napoleon darow ał go m arszał­
kowi Davoust, a cesarz Alexander w roku 1820 
Joannie Grudzieńskiej, małżonce księcia Kon­
stantego. — Miasto to posiadało niegdyś i po­
siada jeszcze poczęści k ilka  wspaniałych świą­
ty ń ; n. p. kollegiatę fundow aną od M acieja Łu­
bieńskiego, prym asa, klasztory XX. Bernardy­
nów i  XX. Dominikanów (fund. 1400 r .)  prze­

robione w 'nowszych czasach na koszary jazdy, 
collegium XX. Pijarów, seminaryum XX. Mis- 
syonarzy z piękną kaplicą, wystawioną kosztem 
rardynafa Radziejowskiego, który ją  wybornemi 
malowidłami włoskiemi przyozdobił; kościół 
Ś. Jana i t. d. _

W  dawniejszych czasach arcybiskupi utrzy­
mywali w Łowiczu drukarnią; pierwszym z dru­
karzy łowickich był Stanisław  M u r m e l i u s z ,  
około 1560 roku drukujący. Z  czasem drukar­
nia ta upad ła ; wznowił ją  prymas W ładysław  
Alexander Łubieński, który założywszy w Łow i­
czu instytut XX. emerytów’ świeckich, obdarzył 
go także drukarnią, do której dw'ie prasy i litery 
z Lipska sprow adził. . „

Łowicz w  dzisiejszym swym stanie liczy 510 
domów i około 3,500 m ieszkańców; przed ro­
dem  1830. posiadał szkołę nauczycieli w iej­
skich i piękny ogród w  guście angielskim , za­
sadzony mnóstwem rzadkich drzew i roślin ko­
sztem generała Klickiego.

R o z m a i t o ś c i .

Judei K laczko , Izrae li ta ,  trzynastoletni 
poeta.

( Z  T y g o d n ik a  p e te r s b u rg s k ie g o  N r u  7 6  )

Przed kilku miesiącami będąc w W ilnie, do­
wiedziałem się o nadzwyczajnem zjaw isku trzy­
nastoletniego poety , Izraelity! B yłato w łaśnie 
chwila, kiedy w tern mieście nie mówiono o niczeny 
w iece j, jedno o J u d e l k u  K l a c z  ce. ^.Jedni 
z uniesieniem praw ili o poetycznych zdolnościach 
tego dziecka i jego talent aż pod niebiosa w y­
nosili; drudzy zaś żadnej mu nie chcieli przy­
znać w artości, a nawet by przez nich czytane 
poezye były istotnie utworami J u d e l k a .  B a­
wiąc kilka dni w W iln ie , dogodziłem mej cie­
kawości i odwiedziłem go, i wyznam szczerze, 
wiecej znalazłem , niż się spodziewałem.

Gdym przybył do domu K l a c z k i ,  matka 
tego młodego poety przyjęła mnie z radością, 
w prow adziła do w ykwintnie umeblowanego po­
koju i posłała po syna, który w’ sw oim pokoiku 
pracował. Czekając na jego przybycie, wydałem 
się w' rozmowę z matką i znalazłem ją  bardzo 
rozsądną i posiadającą wychowanie i sposób 
myślenia daleko wyższy nad te , ja k  pospolicie 
bywają niewiasty izraelskie w  Polsce. W tem 
w szedł J u d e l e k .  Jestto piękne, drobne, słabe 
dziecię, bardzo delikatnych rysów , ta k , iż na 
tw arzy wszystkie najmniejsze ży łk i policzyć 
można; wryniosłego czoła, w łos ma blond św ia­
tły  , w' prześliczne w ijący się kędzio ry , oczy 
zniszczone ciągłą pracą, z których rodzaj pewnego 
natchnienia w ytryskać się zdaje. Barazo był rad 
z tych odwiedzin. Mówi czysto i poprawnie po



N akładem  i  drukiem Ernesta Gimthera w  Lesznie. (Red. J. Łukaszewicz.)

polsku; lecz jego organ nie jest uartykulowany, 
dziecinny. Prosiłem go o pokazanie swoich 
prac: u c z y n i ł  to z ochotą, ale razem i  z pewnym 
rodzajem skromności. C zytał mi praw dziw ie 
artystowski ( jak  na swoje la ta ) wstęp do poe­
matu, podtytułem : P o w o d ź ,  i śliczny w ierszyk, 
napisany do swojej siostry, którego mi na prośbę 
udzielił. Oto jest początek:

Luka siostro! nieszczęsne przeznaczeń
igrzysko,

I s to to ! nie d la  ziem i,  d la  niebios
stw orzona;

S łu żąc  praw u ludzkości szlachetnie  ̂ i
wiernie ,

A  dostaw szy w  nagrodę tylko g łó g  i
ciernie ;

Z  pogardą  wreszcie ziemskie rzuciłaś
siedlisko,

I  uciekłaś do nieba  —  tam  do Ojca
łona !

U ciek łaś,  g d z ie  się ziemskie spojrzenie
nie w ciska,

G dzie w ielką Boską p ra w d ą  p o i się
tw a  dusza ,

Tam w ysoko! do ducha twojego ogni­
ska,

G dzie kończy się n adzie ja  i  cierpień  
i k a tu sza !

Rozmawialiśmy potem o literaturze polskiej 
i francuzkiej. K l a c z k o  posiada nader w iele 
wiadom ości, umie na pamięć praw ie wszystkie 
piękniejsze miejsca z naszych poetów , sądzi 
o płodach piśm iennych, ja k  człowiek dojrzały, 
a co w iększa, zawsze ma swoje w łasne zdanie. 
Na trzynastoletnie dziecko tyle znajomości, to 
nie do pojęcia, a zw łaszcza kiedy zważymy, 
co umieją nasze dzieci wT tym w ieku?! L ite­
rature polską K l a c z k o  najw yżej ceni, do te­
go stopnia, iż porównywając ją  z francuzką, 
rzek ł mi, że najpierwsi dzisiejsi poeci francuzcy 
nie sa godni być użytymi do ucierania świec 
w tej chw ili, kiedy autor Grażyny swoje pisze 
poezye. Jestto entuzyazm, nie mówię czy spra­
w iedliw y, ale w ielki i poetyczny. O jeśli jest 
jeszcze ktokolw iek, co nie w ierzy , że m ło d y . 
K l a c z k o  ma praw dziw y poetycki talent, niech 
pójdzie i choć na chwilkę pomówi z tem exal- 
towanem dziecięciem; niech się przysłucha jego 
rozmowom; niech się wypatrzy w jego błyszczące 
oczki, z których strzela wyższej zdolności pro­
m ień; niech oceni ten z a p a ł, jak i go porywa, 
kiedy o swojej ulubionej poezyi rozpraw ia , a 
pew'no wątpić przestanie. Takich lu d z i, jak  
J u d e l e k  K l a c z k o ,  nie zrażać, ale zachęcać 
z całego serca należy.

L u d w i k  z  P orejew a.
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